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W im in k i p r e n u m e r a ty :  we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie 1-60, kw artalnie 80 ct. — Na p row incji: ro czn ie '3*50, 

półrocznie 1*75, kw artalnie 00 ct. — W Królestw ie polskiem rocznie 3 m b ., półrocznie 1 rub. 50 kop. — W K się­
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szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t 'Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

P A P I E R  i F A R B A .
(Przyczynek do kw estji, Jaką rolę odgrywa p ap ie r w druku.)

P ow szech nie jest w iad om em , że używ any dzisiaj papier do druku 
składa się  —  pom inąwszy klej ■— z cellu lozy (w łókien  roślinnych) i m in e­
ralnej części dopełn iającej, jak kaoliny, b lanc fixe , gipsu  lub t. p. Papier 
taki m oże bardzo pięknym  się wydaw ać i przy w ielu robotach, gdzie na 
zżółknieniu  jego  nic n ie zależy, naw et na pierw szeństw o, z powodu swej 
taniości, przed papierem  z szm at fabrykowanym  i m ało bardzo m ineralnych  
części zawierającym , zasługuje.

Z w iększej ilości takiego papieru z cellu lozy, którego pierwiastki i w y­
rób nam  jest  znany, podajem y sk ładnik i zawarte w dwóch gatunkach papieru.

Papier 1. B lichow ana c e llu lo z a .....................................................................77%
Chiua clay (kaolina czy li g lin a  porcelanowa) . 23 „

100%
Papier 2. N ieb lichow ana c e l l u l o z a ............................................ 19*5°/0

D r e w n o ......................................................................62*5 „
China c l a y ............................................................. 18 ,,

100%
N ie zapuszczając się w g łęb sze  opisyw anie wyrobu cellu lozy i drewna  

używ anego do fabrykacji papieru, zaznaczam y tylko, że celluloza  je st  che­
m iczn ie  z roślin , drew no  zaś m echan iczn ie  z drzewa uzyskanem  w łóknem .

Co się tyczy w yglądu obu w spom nianych  papierów, to Nr. I . przed­
staw ia! czysto biały, Nr. 2 . n ieco w siw aw o w padający kolor. Oba gatunki 
w ystaw ione na działanie słońca, szybko się zm ieniały, nr. 2 . naw et prędzej od 
nr. 1 ; próbka tegoż już po 10-godzinnem  działaniu  słońca zupełn ie pożółkła.
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Porównując papiery te z papierem z szmat wyrabianym, a posiadają­
cym bardzo mało części dopełniających, ujrzymy, że pierwsze mniej dają 
przeźrocza jak  drugie, podczas gdy te ostatnie przy darciu większy stawiają 
opór. Porównawszy zaś świeżo rozdartą krawędź papieru z cellulozy z takąż 
krawędzią papieru z szmat, spostrzeżemy, że pierwszy o wiele grubsze po­
siada włókna od ostatniego.

To dla nas wystarczy. Teraz zaś najważniejszem dla drukarza jes t  
p y tan iem : wT jak im  stosunku pozostaje farba drukarska do tych różnych 
gatunków papieru ?

Przed niedawnym czasem zamówił sobie pewien drukarz farbę n a j ­
przedniejszą (Prachtdruckfarbe). Odbiorca zadowolony, w krótkim czasie 
zamówienie powtórzył. Pomimo że farba drugiej wysyłki co do joty taką 
samą była jak  pierwsza, odbiorca ku wielkiemu zdziwieniu dostawcy, zrobił 
mu w yrzut, że farba drugiej posyłki bardzo źle schnie, podczas gdy 
pierwsza schła bardzo dobrze. W skutek tego też i druk pierwszą farbą 
posiadał piękniejszy połysk, aniżeli druk farbą drugiej posyłki. Jako dowód 
otrzymała dotycząca fabryka farby odbitki uskutecznione obiema farbami.
Po dokładnem powtórnem przeglądnieniu rejestrów fabrykacji i ścisłem 
zbadaniu wszelkich możliwych okoliczności, nabrano stałego przekonania, 
że jakakolwiek różnica między obiema farbami zupełnie je s t  wykluczoną. 
Pozostawała więc tylko możliwość różnicy w papierze do druku użytym

Przystąpiono zatem do badania papierów, a to w sposób następujący:
Z obydwóch nadesłanych odbitek odcięto po jednym  co do wielkości 
całkiem równym kawałku i takowe na  analitycznej (rozbiorczej) wadze 
zważono. Papier, na  którym farba dobrze schła, a który oznaczymy 1 terą a, 
ważył 0 0 9 7  gramów, d rug i taki sam kawałek, oznaczony literą b, na  którym 
farba źle schla, ważył 0 1 1 4  gramów. Następnie spalono pojedynczo 
obydwa kawałki w tyglu platynowym i zważono popiół tychże, który re ­
prezentuje m inera lną  część dopełniającą papieru. W aga popiołu u wynosiła
0 012 gr. =  12-5S%  papieru, popiół b ważył 0 -024 gr. =  21 '06% . Pap ie r  b 
zawierał przeto 8 1/2%  więcej kaoliny od a, przez co rozumie się takowy 
staje się twardszym i mniej zdolnym do chłonienia pokostu w farbie się 
znajdującym, aniżeli więcej włókna a mniej gliny zawierający papier a —
1 to dostatecznie powolne s hnięcie tłumaczy.

Dla fabryk farb, których za wszelkie niepowodzenia się druków odpo­
wiedzialnymi czynimy, bardzo ważną zatem rolę gra  papier. A przy tej 
okazji wspomniemy tutaj o innej jeszcze próbie, która ogłoszoną została 
w r. 1883 w „Oest. B uchdr.-Z tg .“ Dodać tu winniśmy, że według naszych 
doświadczeń, każda farba po jej ostatecznem wykończeniu a przed rozsyłką, 
zostaje przez fabrykę w' specjalnie w tym celu utrzymywanej drukarni pod­
dawaną próbie. Otóż pewnego dnia, przy odbywaniu się takiego próbnego 
druku, pokazało się, że pewna farba, która dotychczas bardzo łatwo używać 
się dawała  i dobrze kryła, własności te przy druku na papierze kolorowym 
(chromowym) straciła, mianowicie źle kryła, a druk był zupełnie martwy, 
niewyraźny. Druk na  papierze zwykłym tą samą farbą, nie pozostawiał nic 
do życzenia. W ina więc leżała w papierze kolorowym. Badania  wykazały 
też, że papier ów z innej fabryki pochodził, był twardszy i miał powierz­
chnię szorstką — a to było przyczyną, że nie przyjmował farbę tak, jak 
papier zwykły, z innej fabryki pochodzący, na którym druk tak dawniej 
jak  świeżo wyrobioną farbą doskonale wyglądał.

Oba te przykłady wskazują, że w bardzo wielu wypadkach pożądanem 
jes t  dla dostawcy farb wiedzieć, do jakiego rodzaju papieru farba ma być 
użytą — a co wyjdzie nietylko na  korzyść dostawcy, ale i konsumenta.

O papierze i jego przydatności do druku, nieco obszerniej później 
pisać będziemy.
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Organizacja an strjack ich  drukarzy .
(C iąg dalszy.)

II. Wzajemność*. Stowarzyszenia austrjackie, zawiązane w Slowarzy-  
szenia krajowe, nie m ogły  istnieć obok siebie samolubnie; sama natura  
rzeczy pchnęła je, jako złożone z ludzi jed nego  zawodu, do wzajem nego  
porozumienia się w sprawach mających na celu coraz lepsze ubezpieczenie  
swych członków.

Pierwszą myśl wzajem ności podniosło Stowarzyszenie Niższoaustrjackich  
drukarzy na zjeździe w Wiedniu w r. 1882. Błaha z pozoru rzecz, m iano­
wicie przenoszenie się członków z jednego kraju do drugiego, nasunęła  
inicjatorom wzajemności myśl, jakby zapobiedz, by członek, przenosząc się  
z jednego miasta lub kraju do drugiego, nic nie tracił z w łożonych przez 
siebie wkładek, na które ciężko pracować musiał.  Zdarzało się bowiem, iż 
członek, mający już zdobytych 10 lat praw w pewnom Stowarzyszeniu,  
zm uszony by ł okolicznościami przenieść się gdzieindziej, skutkiem czego  
tracił wszystko i musiał się na nowo dobijać tego, co już gdzieindziej  
uzyskał. I tak, przenosząc się z miejsca na miejsce, przyszedł do wieku, 
w którym już pracować niepodobna, i człowiek ten, który przez całe życie  
swoje spełn ia ł obowiązki względem  drugich, nie m ógł je  spełnić względem  
siebie; albo też umarł, a wdowa i sieroty jego  rzucone zostały na bruk, 
pozbawione wszelkiej choćby najmniejszej pomocy. Sm utne to położenie  
przytrafiało się bardzo często. Zaczęto zatem myśleć, jabky złemu zaradzić;  
wym yślono tedy w z a j e m n o ś ć  i nazwano ją G egcnseitiglceit.

Na zjeździe w r. 1882 w Wiedniu postawiono p ytan ie:  „Jakie s tan o­
wisko zająć należy względem  członków przybyłych z obcych S tow arzyszeń ?“

Po omówieniu tej sprawy, przeprowadzeniu rokowań i zbadaniu  
odnośnych stosunków lokalnych różnych Stowarzyszeń, po sześcioletniej (ś, 
mozolnej pracy, uchwalono odnośne przepisy, dotyczące wzajem ności,  na  
zjeździe w Gracu w r 1888. Przepisy te, które się m ieszczą w 11 artyku­
łach, streszczam pokrótce.

Art. I. Ogólne postanowienia. Celem równego traktowania wyjeżdżają­
cych i przyjeżdżających kolegów i przyszłego urządzenia związku austro-  
węgierskich drukarzy i odlewaczy czcionek, zobowiązują się podpisane S to ­
warzyszenia każdego z innego kraju przybyłego członka, zaopatrzonego  
legitymacją, wydaną przez Stowarzyszenie, do którego poprzednio należał,  
przyjmować i przyznać takowemu wszystkie osiągnięte już prawa w myśl  
w łasnego  statutu, t. j. takie, jakie w łasn ym  swoim członkom zabezpiecza, 
a m ianowicie a )  wypłacenie należnego wsparcia podróżnego, jak również  
wsparcia, gdyby zachorował w podróży; b) bezwarunkowe przyjęcie do S to ­
warzyszenia, bez względu na wiek, bez żądania wpisowego lub świadectwa  
lekarskiego; c)  uznanie w łożonych wkładek w poprzedniem Stowarzyszeniu  
przez policzenie takowych w7 odnośnych funduszach i przyznanie w razie 
potrzeby statutem przepisanego wsparcia w  takiej mierze, w jakiej w z g lę ­
dem w łasnych  członków statutem jest  przepisane.

Artykuł II. postanawia przepisy co do przyjęcia. Każdy bowiem cz ło­
nek Stowarzyszenia, na wzajem ności opartego, winien mieć porządną leg ity ­
mację i z takową zgłosić  się w przeciągu 14 dni po przybyciu; w prze­
ciwnym  razie traci swe prawa i będzie później uważany jako zupełnie  
nowy członek. Traktuje także, kogo przyjąć nienależy, a m ianowicie tych, 
którzy w razie nieporozumień lub ruchów cennikowych, przyjmują kondycję  
ze szkodą ogólną, którzy kolegów przez konkurencję ceny wysadzają z za­
jętych  przez nich miejsc, którzy z świadomością pracują niżej obowiązują­
cego cennika, albo też z innego Stowarzyszenia z jakichkolwiekbądź powo­
dów wykluczeni zostali.

Artykuł III. omawia, jak ma być sporządzona książka legitym acyjna  ; 
w7 książce tej musi być wykazane, że członek poprzedniemu Stowarzyszeniu  
nic nie został winien, w przeciwnym razie d ług ściągniętym  mu zostanie.

  : : —■——  -   “  ■-...- ......  • S7*'
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Artykuł IY. objaśnia prawa, jakie przysługują członkowi w czasie  
podróży, m ianowicie: wsparcie podróżne i wsparcie w chorobie, gdyby go  
takowa w t drodze zaskoczyła; w  razie zaś śmierci koszta pogrzebowe, na  
równi z w łasnym i członkami.

Artykuł V. określa wsparcie dla zostających bez zatrudnienia, YI. wspar­
cie w chorobie, VII. wsparcie emerytalne, VIII. wsparcie wdów i sierót.  
We wszystkich tych funduszach mają być przybyłemu członkowi przyznane  
w pełni osiągnięte już prawa w in n y c h  Stow arzyszeniach. Gdyby się jednak  
zdarzyło, żeby się zg łosił  nowoprzybyły członek zupełnie już do pracy  
niezdolny, a który osiągnął już prawa emerytalne w innem Stowarzyszeniu,  
w takim razie rostrzyga każdorazowa komisja zjazdowa, które z dwóch  
Stowarzyszeń winno ponosić koszta emerytalne, a dodać tutaj muszę ze 
względu, że to jest  najważniejszy punkt krytyczny wzajemności, że komisja  
zjazdowa, jako najwyższa instancja organizacji,  niesprawiedliwości popełnić  
nie może.

Artykuł XI. mówi, że wsparcie wypłacone być ma w gotówce i że 
z takowego nie wolno nic odciągać na rzecz osób trzecich.

Artykuł X. o przejściu do innego zawodu, w  którymto razie członek  
może nadal należeć do Stowarzyszenia i korzystać ze wszystk ich  funduszów, 
z wyjątkiem funduszu dla zostających bez zatrudnienia.

Końcowy artykuł XI. postanawia zachowanie się w razach spornych, 
wynikłych  z powodów powyższych przepisów i oddaje rozstrzygnięcie tako­
wych każdorazowej komisji zjazdowej lub specjalnie w tym razie wybranej.

_____________  ' (C. .I. a.)

KO R E S P O N D E N C J E .
Kraków  11. m aja 1890. ^

N a wtorek 6 . b. m. zapow iedział okólnik „O gniska1* nadzw yczajne w alne zgrom adze­
nie, na którego porządku dziennym  były następu jące  spraw y: 1) P r o j e k t  n o w e g o  c e n ­
n i k a ;  2) w ybór trzech  delegatów  do trak to w an ia  z p ry n eypałam i; 8) wybór delegata na 
zjazd d rukarzy  austrjack ich  do Colowca.

PrzedewsZystkiem  skonstatow ać m uszę, iż po raz pierw szy na sali „Ogniska** — wbrew 
oczekiwaniom — tak i na tłok  panował, iż oddychać nie było można. W idocznie kolegom k ra ­
kowskim dobrze już bieda w lazła za skórę. Poczuli oni potrzebę zm iany na lepsze, a chcąc 
zam anifestow ać tę b i e d ę  k r a k o w s k ą ,  zeb ra li się w liczbie przeszło stu, by radzić nad 
popraw ą swej doli.

Pom im o tak  w ielkiej liczby, zgrom adzenie, którem u w zastępstw ie prezesa S z y j o  w- 
s k i  e g o  przew odniczył w iceprezes kol. E n g l i s c h ,  odbyło się w zupełnym  porządku.
Po krótk iem  zagajeniu, objaśniającem  cel zebrania, wezwał przew odniczący kol. M a e l i a l -  
s k i  e g o  do zdania spraw y z czynności kom isji cennikowej. Kol. M a c h  a i s  k i ,  wyw ią­
zując się ze swego zadania, zaznaczył, iż poczyniono w szelkie s ta ran ia , aby poczciw ie 
i godnie odpowiedzieć położonemu w kom isji zaufaniu. „W ypracow aliśm y p ro jek t nowego 
c e n n ik a — m ówił kol. M a c h a l s k i  — zastosow aliśm y ceny do obecnych potrzeb nadzw y­
czajnej drożyzny, jaka panuje w naszem  m ieście, resztę, to jes t losy takowego, powierzamy 
ogólnemu zgrom adzeniu. W edług  mojego przekonania, dyskusja dziś nad tą  spraw ą je s t 
zby teczną; p rzec iąg łaby  się ona w nieskończoność i nie doprow adziłaby do żadnego rezu lta tu  ; 
będziem y dyskutować w tedy dopiero, gdy nam  dziś w ybrani delegaci zdadzą sprawę z p e r­
trak tac ji z p ryneypałam i’* — poezem wezwał kol. K u r o w s k i e g o  do odczytania projektu.

Po odczytaniu projektu cennika postaw ił przew odniczący następujące w n io sk i:
Z grom adzenie u c h w a li:
1) Odczytany cennik, ze względu na unikn ięcie  dyskusji, przyjm uje się do wiadomości.
2) W ybran i delegaci otrzym ają pełnom ocnictw o podpisane przez w szystkich krakow ­

skich kolegów7.
8) Po leca  się delegatom  wydrukow anie pro jek tu  cennika i doręczenie go w ośmi u 

egzem plarzach wraz z odpowiedniem  podaniem  i pełnom ocnictw em  do traktow ania w dro­
dze urzędowej grem ium  pryncypałów , na ręce starszego p. W incentego K o r n e c k i e g o ,  
z zastrzeżeniem  term inu  odpowiedzi do 24. b. m. W  razie, gdyby do wskazanego term inu  
odpowiedzi n ie było, delegaci zawiadom ią prezesa „Ogniska**, aby zw ołał walne zgrom a­
dzenie na 27. b. m., które postanowi, jak  się wobec tego wypadku zachować należy. K o­
szta w ydrukow ania cennika ponosi Stow arzyszenie „Ognisko**.

4) Delegatom  wybranym  do przeprow adzenia ugody z p ryneypałam i, pozostaw ia sio 
zupełną swobodę dz ia łan ia ; w każdym  razie jednak , gdyby projektow any cennik  został bar-
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i — tak, że przyjęcie jogo nie przedstaw iałoby d la  nas korzyści, w inn i dele- 
nadzeniu pryncypałów  zastrzedz sobie odwołanie się do decyzji walnego zgro-

dzo okrojonym  — 
gaci na z g ro in a" 
m adzenia.

W szystkie te wnioski zgrom adzenie przyjęło  jednom yślnie, poezem przystąpiono do 
wyboru delegatów do trak tow an ia  z pryncypałam i i bardzo znaczną w iększością ‘ wybrano 
kol. M a c h a l s k i e g o ,  K u r o w s k i e g o  i E n g l i s c h a .

Kw estja wyboru delegata na  zjazd austrjack ich  d ru k arzy  do Celowca, n ie poruszy ła  
także zbyt w ielkiej dyskusji i na  przedstaw ienie  w ydziału „O gniska11 wybranym  został p ra ­
wie jednom yślnie kol. K u r o w s k i .

Posiedzenie zam knął przew odniczący o godz. 9 n2.
Skończywszy sprawozdanie, dodać muszę od siebie słów k ilka  w spraw ie cennika. 

Obecny projekt cennika jes t — mogę to śm iało powiedzieć — bardzo dobry. Obejmuje on 
n iem al w szystkie prace, wchodzące w zakres zecerski, nie opuszczono tam  n ic  — przew i­
dziano wszystko — i za to należy się kom isji praw dziw e uznanie. K w intesencją są praw a 
ochronne d la zeeerów sztukowych i ogólne postanow ienia. N a razie  nie mogę wam nic 
o tem  donieść, ze w zględu, że rzecz je s t w pertrak tac ji, a wypadków uprzedzać nie należy.

a naw et m yślą już  o z a p r o w a d z e n i u  z e c e r e k ,  ztąd  k o n k u r e n c j a ,  która zagraża 
egzystencji w iększych z ak ład ó w ; z tąd  zupełne praw ie pom ijanie obecnie istn ie jącego cen­
nika tak  dalece, że dziś mamy zeeerów, pracujących za. 16 złr. m iesięcznie; ztąd  — wbrew 
w łasnem u in te re so w i— nadm ierna ilość f  i s c h m a e h ę r  ó w po drukarn iach , chorych, n ie­
dołężnych do naszego zawodu, idjotów i t. d , k tórzy  po w ypisaniu, z porządku rzeczy, 
padną na nasze ręce, respectire  na nasze k i e s z e n i e .  Do czego stan tak i doprow adzi? 
N a razie n ie ś m i e m  na to odpowiedzieć, ale zdaje mi się, że jeżeli tak  dalej pójdzie, je ­
żeli nasi prynoypałow ie n ie p r z e b u d z ą  s i ę ,  nie z łączą pom iędzy sobą i nie pójdą so­
lid a rn ie  z nam i, to czeka ich niezaw odnie k r i z i s  w*postaci j e z u i c k i e j  d r u k a r n i  
w S t a r e j  w s i  i tym podobnych zakładów pryw atnych , któro zjedzą dobre, p iękne mięso,

n ic  i nikogo. ‘Żółciński,

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  R z e m i e n i e  z p a p i e r u  —  oto n ajnow sza now o ść na p u n kcie  zu żytkow ania pa p ieru . 

F a b ry k a  maszyn i  p rzyrząd ó w  rozm aitych, pod firm ą K le in ,  Sch a n zlin  &  B e ck e r w  F ra n k e n - 
thalu , dostarcza rzem ieni p apiero w ych  z w yciska n ej h y d ra u liczn ie  m asy papiero w ej, któ re  nie- 
ty lk o  skórzane przew yższają, ale i  w ilg o ć nie przyjm ują.

—  N a  m aszynach do la n ia  czcionek F o u ch e ra  m ożna b y ło  dotąd la ć pism a ty lk o  do 
M itlu . O becnie przyspo sobion o  te m aszyny do la n ia  w iększych  także pism . W  giserni R e in ­
h o ld a  w  B e rlin ie  o b o k in n y c h  maszyn zn a jd u ją  się w  ru ch u  dw ie, które le ją  pism a aż do
D w u m itlu . F irm a  F o u c h e r freres w  P a ry ż u  k o n stru u je  obecnie m aszyny, na k tó ry c h  pism a aż 
do w ie lk o ści 6 C ice ró w  lać będzie można.

—  K a r o l  Zettler, fakto r c. k. nadw . d ru k a rn i, zm a rł tamże w  65 ro k u  życia.
—  P o sło w ie  C h lu m e tzk y i P le n e r w n ie śli do R a d y  państw a p ro je kt do ustaw y o za p ro ­

w adzeniu urzędu rozjem czego w  w yp a d kach  w szelakich  sporów , bądźto z po w od u p ła c y  lu b  
czego innego pom iędzy p ry n c y p a ła m i a ro b o tn ika m i xvy n ik ły cli. W  przyszłym  num erze obszer­
niej o tem pom ów im y.

—  W ia d o m y m  jest w p ły w  zim na na d ru k . W iad o m e m  jest także, ile  k ło p o tu  sp raw ia  
robota p o n ie d ziałko w a  lu b  pośw iąteczna na m aszynach, je ż e li dniem  przedtem  lo k a l nie b y ł 
opalany. W a lc e  nie ciągną, farba sm aruje, tasiem ki bruczą i t. p. M ia ł też n iem ało  k ło p o tu  
m inionej zim y pew ien w ła śc ic ie l d ru k a rn i w  W ie d n iu , którego m aszyna ro tacyjn a, ja k  w  w ielu  
tam tejszych i peszteńskich dru k arn ia ch , w  p iw n ic y  jest u lo kow ana. P o n ie d z ia łk i i  dnie pośw ią- 
teczne b y ły  dlań dniam i sądu ostatecznego. N areszcie  w y n a la zł p rzeciw  temu całk iem  pojedyń- 
czy sposób. Oto p rze p ro w a d ził pod kałam arzam i r u rk i gazowe z m a lu tkiem i dziureczkam i, 
k tó re  sw ym i m in in tu ro w ym i płom yczkam i ró w no  i m iernie ogrzew ają farbę, tak iż w nieopalo- 
nym  lo k a lu  w  każdej c h w ili d ru k  rozpocząć m ożna, a k tó ry  pod w zględem  czystości n ic  do 
życzenia nie pozostaw ia. Ze w zględu na bardzo m ałe koszta, zapro w adzają  naw et p rzy  z w y k ły c h  
m aszynach podobne przew ody gazu pod kałam arzam i z farbą.

—  D o  pew nego ilustrow anego  d ziennika, za g ran icą w ychodzącego, po szuku je się fo togra fa , 
obznajom ionego z m etodą fotografow ania ilu stracje  pism  ilu stro w an ych , przenoszenia tychże na 
cynk i w yrab ian ia  w  ten sposób kliszo  w. O ferty pod adresem R obert K raus,  W ie d e ń  1. 
D rachengasse 2.

—  P o szu k u je  się m łodego, bezżennego m aszynistę, k tó ry  tak w  dzieło w ych , ja k  d ru k ach  
k o lo ro w ych , oraz na prasie  ręcznej i  A m e ry k a n ce  b ie g ło ść posiada, do o b ję cia  posady w  p o ­
łu d n io w y m  T y ro lu  w  now o utw orzyć się mającej d ru k a rn i od dn ia  8. C zerw ca b. 1*. D o d a n y  
m u będzie do pom ocy uczeń. O ferty z podaniem  w ie ku , re lig ii i  żądanego w yn agro dzen ia  
p rzyjm u je H en ryk  R ichter, W ie d e ń  V I I .  N eubaugasse 53. I .  piętro, d rzw i 24.

far-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
* 1 3 ^ 3 ---- * — 5 ^



o ■ Hi]>

70 PRZEWODNIK DRUKARSKI I  LITOGRAFICZNY. N r. 9

Maszyna do numerowania Wettcra.

JVa 301859 J V 5 102560

L eja rn ia  czcionek Scheltera i Giesecke w Lipsku nadesła ła  nam  prospekt na wyna­
lezioną przez W ettera  „M aszynę do num erow an ii'1, której ry sunek  czytelnikom  naszym  
u góry przedstaw iam y. M aszyna ta, od dłuższego czasu w am erykańskich  d ru k arn iach  za­
stosowana i pod względem wszechstronnej doskonałości wypróbowana, w yrab ianą byw a 
obecnie w yłącznie przez w yżwspom nianą le ja rn ię . Z aleta  jej na  tem polega, iż takow a 
razem  z form ą klinować i drukować się daje. Równocześnie więc z drukiem  formy odbywa 
się num erow anie, gdyż m utacja liczb bieżących odbywa sic pod naciskiem  c y lin d ra  u ma­
szyny lub tygla  u prasy . Z nak „N r.“ może być każdej chw ili wyjęty i próżną p ły tą  z as tą ­
piony. N a żądania dostarcza powyższa firma m aszyny do num erow ania kombinowane, k tóre 
wszelkie możliwe liczby z rozm aicie poustaw ionem i zeram i tłoczą. Rozum i się samo przez 
się, że nabywca takiej m aszynki otrzym uje dokładną instrukcję  co do jej zastosow ania; 
my z naszej strony, z powodu szczupłych ram  naszego p ism a, poprzestać m usim y na 
krótkim  tylko opisie, nadm ieniając, że chcąc np. num erować arkusze już zadrukow ane, 
a które znaku „N r.“ nie potrzebują, aby un iknąć nadaw ania farbą próżnej p ły ty , albo się 
walce w tem m iejscu w ycinają, lub też osobne walce do podobnego druku  lać  potrzeba.

R ycina tu  um ieszczona przedstaw ia walec w podobny sposób przyrządzony. Części 
do nadaw ania mogą być także osobno lane i na  biegun zakładane.

Na żądanie otrzym ać m ożna prospektu i kosztorysy w prost z le ja rn i czcionek Schel- 
ter &  Giesecke w Lipsku.

D R O B I A Z G I .
—  K o n k u re n c ja  p ro w ad zi się u nas ju ż  na w szelkie m ożliw e, a naw et niem ożliw e sposoby.

K a r t k i  pośm iertne, zam aw iane przez p rzedsiębio rcó w  pogrzebow ych, to robota tak
n ie o p ła tna , że żadna z w iększych  d ru k a rń  nie p o d ję łab y się je j w yko n a n ia , bo p rzy  w ie lk ie j
zakrętaninie, nie zarabia się, że tak pow iem y, i na sól do śledzia. I  tu je d n a k  b ru d n a  k o n k u ­
rencja  znalazła sobie drogę.

W ła ś c ic ie l d ru k a rn i w  której przedtem  k a rtk i pośm iertne d rukow an o , stosując się do 
w ym ogów  ustaw y przem ysłow ej, n ie p rzy jm o w a ł zam ów ień w  N iedzielę. U sta w a  ta je d n a k  nie 
zdaje się b yć obow iązującą dla w szystkich, bo oto in n y  z w ła śc ic ie li, n ie mogąc ju ż  z ceny 
o puścić, by otrzym ać robotę, d ru k u je  w  N iedzielę.

N ie  w ym ieniam y na razie nazw iska d ru k a rn i, przeko nani, że w ystarczy to ostrzeżenie, 
w  przeciw nym  jed n a k razie nie om ieszkam y zro b ić z tego o dpow iedniego użytku. —  J a k  do ­
nosi „Ó ster. B u c h d r. Z tg .“ , firm a w iedeńska, która w  N ie d zie lę  d ru k o w a ła  pośm iertne k a rtk i, 
m usiała  za p ła c ić  karę 200 zł. —  a u nas ?!

—  Z  w ie lk im  zapałem  pisze „ V o r w a r t s “ o d n iu  1. M aja. N a d zw yczajn y porządek, ja k i
w  całym  m ieście, tak podczas zgrom adzeń, ja k  i w  ogóle w  P raterze i  w  n a jlu d n ie jsz ych  u l i ­
cach W ie d n ia  zachow any został, a to bez u d z ia łu  o rganów  p o lic ji, dobre d a ł św iadectw o 
o pow adze i  uroczystym  n astro ju  ro b o tn ikó w . W  zgrom adzeniu d ru k a rzy  w zię ło  u d z ia ł prze­
szło  3000 osób, zecerów, d ruk arzy, odlew aczy czcionek, ko rek to ró w , po m o cn ikó w  i pom ocnic. 
N ik t  nie pam ięta tak świetnego zgrom adzenia, ja k  w  d n iu  1. M aja. I  je d n o g ło śn ie  przyjęto 
praw n ie  ustan o w ion y ośm iogodzinny czas pracy.

iaK
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KORESPONDENCJA REDAKCJI.
P anu Sw. we Lwowie: P o do bn e  rzeczy nie należą do pism a fachowego. — P anu ks. 

w Stanisławowie: Z  przyjem nością, ty lko  nieco później, gdyż kw estja ta w  tej ch w ili n aro ­
b iła b y  dużo hałasu. —  Panu ? we Lwowie. T a k  jest... T a k ie  prezenta ty lko  dla grzecznych dzieci 
przeznaczone. —  P. Horn. w Warszawie: U p rze jm ie  p ro sim y o korespondencje. —  P. L .
w P oznaniu: N u m era w ysłane. —  Wp. Trzebiński w Radom iu: K a m ie n ie  litograficzne są
same m ałe z najrozm aitszym i napisam i —  pojedynczo on n ic  niesprzedaje, tylko  razem.

O d  _ ^ _ d .m in is tr a ,c j i .
W szystk ich  Pp . abonentów, k tórzy  zalegają  z p rzedp łatą , upraszam y uprzejm ie 

o jaknajspieszniejsze wyrównanie naleźytości, albo o zwrot pobranych Nrów. P rzysz ły  N r. 
„P rzew odnika1* wyszlemy ty lko  tym, którzy zapłacili.

Przy zamawianiu maszyn, farb, pisma i t. p. upraszamy uprzejmie naszych Pp. abo­
nentów powoływać się na ogłoszenia podane w „Przewodniku*1.

I!
I
I
ej
£

II
<S|

(5

1
«

I
I

O d zn acz o n a  prawem używania 
c. k. lierbu państwowego.

irrrtnjtriłfnłtiTłfiPrTfriiPtTrî (MliWihlMlMIMffiitii (MliWu.liilfiilliilfn (iMWMifiillt IM
I

P re m io w a n a  we W iedniu, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M., N iirnbergu i t. d.

J. PI. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

w e W iedniu , G riesgasse  10.
$ dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam cnta, w iniety i lin ie mosiężne, 
i! Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii, 

Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, ltygaly, 
H Kaszty, Szullc, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń. 
i W zory gra tis  i franko.

C ałk o w ito  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk ą  i i r a ł ą  s k a lę .

\ Założona gj| 

P w roku 1848. ^
L. KAISER

Fabryka Maszyn

Założona 

j? w roku 1848.

TTT" I I E  ZD ZE ILT,  I I I .  T J n t e i e  W e i s s g - a r b e r s t r a i s s e  2 2 .  i  2-rŁ.

budow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyńcze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
łtaszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prary ręczne.

Automatyczne nakladacze 
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszy n a  p o je d y ń c z a  z o b ro te m  k o ło w y m .

K om binow ane podw ójne k a łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dok ładnie  u regu low ane , P opraw no  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iślejszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tabe l a rk u sze  p row adzone  są  bez tasiem ek.
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R A U S E ,  L E I P Z 1 G

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I

Główny skład „Przewodnika11 na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

D rukiem  P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)

"    -  —

Lak brylantowy . . . Nr. 2 
„ florentyński . . „ i  
„  „  . . .  „  2  

„ różowy Krapp . „ l
n » « . „ 2

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . ,

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

Nr. 2 i 3 .........................
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
n n r> n

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliAvkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n  ” . . .
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eiss......................

Karol Krause
U  I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne l i t .  p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
ZASTĘPCA:

P a w e ł B e c k e r , W ied eń  111. L o w cn g assc  4 0 .

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH
■ ■

złr. j c. 
zalOOK

Ceny w u u s t r .  w a lu c ie  od  L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2 %  S to .
 B eczk i b e z p ła tn ie ,  p u s z k i b la sz a n e  po w ła sn y c h  k o s z ta c h . _____ _

Kantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ
Stadt, Kolowratring 1. 9.

czerwona
niebieska

P o k o sty .
Do druk., li t . i miedziotyp.
Słaby ...................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Złoty pok o st.........................
Miedziorytniczy pokost . .

W M e M a  m asa na w a lc e .
Nr. s . Bardzo silna . . . .

„ a. Silna .........................
„ 1. Brem do przelewów

F a r ty  litoE iaU czn s.
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

" piórowa II . . . .

I kredowa III . . . .
II . . . .

I . . .  .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II. .

Farby ko lorow e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . N r. i
» n • • • » 2
» » • • • n 3
„ geranium . . .  „ o i
n „  . . . „  1
n »  • • • «  2

” brylantowy . . . „ i

za 1 Ko

zalOOK

1 5 0 —! 
150 — 
150 —

za 1 Ko

za 1 Ko
F arby M c a r s K ie .

a)  dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . .
CU „ Ti
ci
B III Farba dziełowa . . 
B il „
B I „ „
A III Farba do ilu s trac ji.
A II „ „ „ .
A l „  „  „

AO Do przednich druków .
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . . 
CCI „ „ . . .
BBIII Farba akcydensowa . 
BBII 
BBI
A A III „ do ilustracji .
AAII „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze .

Farby do k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw.-nieb. 

czarna ...................................

Ko

4
4
3

12
10
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